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Tadeusz Michejda — Autoportret (1921)

W yw odząca się z Zaolzia rodzina M ichejdów  w ydała w  II poł. X IX  w. w ielu w y­
b itnych  patrio tów , bojow ników  o polskość Ś ląska Cieszyńskiego, lekarzy, praw ników , 
k tórzy  sum ienne w ykonyw anie ooow iązków  zaw odowych łączyli zawsze z w ielk im  
zaangażow aniem  społecznym. M ichejdowie z Zaolzia tak  jak  P aw eł M ichejda, ojciec 
Tadeusza — zajm ow ali się u p raw ą  roli, lecz byli św ia tłym i i m ądrym i ludźm i. 
W łaśnie trze j b racia P aw ła M ichejdy: F ranciszek , Ja n  i Je rzy  uznaw an i są za 
najw ybitn ie jszych  p rzedstaw icie li rodu. Dzięki nim  pow stało  n a  Ziemi Cieszyńskiej 
w iele po lskich  in sty tuc ji i stow arzyszeń, rozkw itało po lsk ie życie ku ltu ra lne .

P aw eł M ichejda przez całe życie m ieszkał w O lbrachcicach i prow adził gospo­
darstw o  rolne, 'które p rze ją ł od ojca F ranciszka. G ospodarstw o n ie  było m ałe, 
liczyło 32,5 ha, w  tym  6,3 ha lasu  h. Paw eł ożenił się z Ew ą W ałach, n a js ta rszą  
có rką ro ln ików  od pokoleń osiadłych w  Ligocie K am eralne j. Ewa, m im o nie n a j ­
lepszego zdrow ia, okazała się  w zorow ą m atką  i gospodynią, a dzięki sw ej łagod­
ności i opanow aniu  w nosiła do domu atm osferę ciepła i pogody. P aw eł M ichejda 
był człow iekiem  serdecznym  i dobrym , uchodził za wzorowego gospodarza. Uważał, 
że najlepszym  kap ita łem , ja k i może przekazać sw ym  dzieciom jest danie im  odpo­
w iedniego w ykształcenia. Dążył w ięc do tego,, , by każde z n ich  — w  zależności od 
zdolności i upodobań  — ukończyło odpow iednią szkołę.
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M ałżeństw o M ichejdów  doczekało się w praw dzie trzynaścio rga dzieci, urodzo­
nych w  la tach  1880—1898, ale n ieste ty  sześcioro z nich zm arło w  niem ow lęctw ie. 
Tadeusz był dziesiątym  dzieckim. M atka chorow ała n a  gruźlicę i obowiązki m a­
cierzyńskie i gospodarskie były ponad  jej siły. Z m arła w 1912 roku, a gospodarstw o 
m usiała prow adzić przez k ilka la t  córka, także Ewa. Tadeusz M ichejda uczęszczał 
do szkoły ludow ej w  O lbrachcicach i w  U stron iu  w  la tach  1901—-1906,, zaś od 1906 
roku  kon tynuow ał naukę w  polskim  g im nazjum  w  Cieszynie, do pow stan ia którego 
w alnie p rzyczynili się jego stryjow ie. Sw oje g im nazjalne la ta  Tadeusz M ichejda 
opisał w  prow adzonym  w  la tach  191®—1914 dzienniku. Z k a r t dziennika opatrzo­
nego ty tu łem  „N otatn ik  do H arców ” w yłan ia  się sy lw etka młodego Tadeusza — 
gim nazjalisty , k tóry  żywym, pełnym  dowcipu językiem  ry su je  obraz życia codzien­
nego uczniów  g im nazjum  polskiego w  Cieszynie.

P ierw sze n o ta tk i pochodzą ze stycznia 1913 roku. Tadeusz M ichejda — uczeń 
VII k lasy  jest członkiem  drużyny skautow ej. Na cotygodniow ych w ykładach  p ro ­
w adzonych przez profesora H ajduka  harcerze  uczą się a lfab e tu  M orse’a, sporządza­
n ia i odczytyw ania m ap, sposobów o rien tac ji w  teren ie. W dni wolne, zastępy w y ­
rusza ją  n a  w ielogodzinne wycieczki w  okolice Cieszyna: do Puńcow a, Dzięgielowa, 
Goleszowa, lub  n a  w ielk ie w ypraw y w  Bieskidy, w  czasie k tó rych  organizow ane 
są podchody,, ogniska i g ry  spraw nościow e.

Tadeusz M achejda w yróżniał się z g rona rów ieśników . B ystry, zdolny i dociekli­
wy jest idolem  kolegów. N iektórych nauczycieli razi jego niechęć do sztyw nych 
form , bezpośredniość i  zbytnia — ich zdaniem  — sw oboda w  oidnoszeniu się do 
grona profesorskiego, wszyscy jednak  cenią jego in te ligencję i silną indyw idualność. 
Do zajęć szkolnych p rzyk łada się  T adeusz ty lko  w tedy, gdy go in te resu ją , s tąd  
przew ażnie m a oceny dostateczne n a  św iadectw ach. Ju ż  w  pierw szych la tach  n au k i 
w  g im nazjum  Tadeusz w sław ił s ię  w śród kolegów  udanym i kopiam i m łodopolskich 
obrazów, p rzede w szystk im  po rtre tów . Potem  nagle p rzesta je  m alow ać — poch ła­
n ia ją  go inne zajęcia. P ow raca jednak  z czasem  do m alarstw a, pośw ięca m u coraz 
w ięcej chwil, czyta rów nież w iele książek pośw ięconych sztuce, a sw ym i spostrze­
żeniam i dzieli się z kolegam i. T em aty  m alarstw a , m uzyki, a rc h itek tu ry  poruszane 
są często w  czasie w spólnych w ycieczek i spacerów .

Młodzi gim nazjaliści budzą uznanie sw ą o tw artością, szerokim i zain teresow aniam i, 
w ielką aktyw nością. Po zajęciach szkolnych spo tyka ją  się w  kó łkach  sam okształce­
niow ych. T em atem  rozm ów  jest n ie  ty lko sztuka. D ysku tu je się p rob lem y filozo­
ficzne, relig ijne, m ów i o psychologii i ekonom ii. K oledzy organizu ją m iędzy sobą 
konkursy  krasom ów cze: — np. p rzep row adzają  w yk łady  n a  zadany  tem at, bez 
przygotow ania.

Tadeusz re lacjonu je  treść n iek tó rych  rozm ów  dość obszernie w  sw ym  dzienniku. 
W iele sądów  i przem yśleń  wzbudzić może w  C zytelniku uznanie sw ą dojrzałością 
i głębią.

O siem nastoletn i gim nazjaliści nie są jed n ak  w yłącznie p ilnym i uczniam i, a  p ro ­
blem y in te lek tu a ln e  n ie  poch łan ia ją  ich całkow icie. B yw ają  w  k aw iarn iach , baw ią 
się na zorganizow anych przez siebie w ieczorkach  tanecznych, w y staw ia ją  sz tuki 
tea tra ln e , T adeusz M ichejda m ia ł opinię znakom itego ta n ce rz a  i ak to ra , w  sz tukach  
zazwyczaj k reo w ał g łów ne role. W śród ta k  w ielu  różnorodnych zajęć, a trakcy jnych  
w ycieczek i spo tkań  za in teresow an ia  Tadeusza k ie ru ją  się  coraz bardziej w  stronę 
a rch itek tu ry . Jego koledzy są rów nież p rzekonan i, że s tu d ia  arch itek ton iczne odpo­
w iada ją  n a jlep ie j predyspozycjom  przyjaciela .

K ończą się dobre, g im nazja lne  la ta . T adeusz M ichejda zdaje m a tu rę , pełen  op ty ­
m izm u i w ia ry  w  przyszłość jedzie n a  w ak a c je  do rodzinnych O lbrachcie. Je s t to 
1914 roku. W ybucha I w ojna św iatow a.

W O lbrachcicach Tadeusz M ichejda o trzym uje  w iadom ość podaną pocztą sk au ­
tow ą o w ażnym  spotkaniu  w szystk ich  starszych  skau tów  drużyny  cieszyńskiej. T a ­
deusz i W it, m łodszy b ra t, udają się do Cieszyna, gdzie prof. H ajduk  in fo rm u je  zeb ra ­
nych o tw orzących  się Legionach Polskich. By zadem onstrow ać sw ą polskość Ś ląsk  
w ysyła do Legionów  swój oddział, a skau tow ie p o sta n aw ia ją  w yruszyć w raz  z nim . 
Dobrze izorganizowany oddział serdecznie żegnany przez ludność Cieszyna w yrusza 
n a  rozkaz z K rakow a do M szany Dolnej. T am  czeka śląsk ich  legionistów  pierw sze 
rozczarow anie: zasfają  oddziały polskie całkow icie pochłonięte w ew nętrznym i w a l­
kam i politycznym i.
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T adeusz M ichejda służy w  K om panii Ś ląskiej II B rygady Legionów Polskich, aż 
do je j całkowitego rozbicia pod „Polską G órą” n a  W ołyniu w  listopadzie 1915. Pełni 
służbę podoficera liniowego, a potem  podoficera rachunkow ego. P row adzi patro le 
w yw iadow cze — p rzydają  się zdobyte wcześniej w  harcersk im  zastępie um iejętności. 
Po rozbiciu II  kom panii służy w  kom panii III jako  sie rżan t rachunkow y do m aja 
1916 roku. N astępnie przez k ilka m iesięcy p rzebyw a w  W arszawie, skąd w ysłany 
zostaje do szkoły podchorążych. Podziela losy Polskich Legionów, jest in ternow any 
na W ęgrzech, następnie wcielony do w ojska austriack iego  i w ysłany  n a  fro n t włoski. 
U daje mu się uzyskać urlop  n a  studia, opuszcza w ięc w ojsko i zapisuje się w  p aź­
dzierniku 1918 do A kadem ii Górniczej w  Leoben. W łaśnie o tak im  k ie ru n k u  studiów  
dla syna m arzy ł P aw eł M ichejda. Zbliża się jednak  n ieub łagan ie  upadek  m onarch ii 
au stro -w ęg iersk ie j i uczelnie zam ykają sw e podw oje n a  czas nieograniczony. T a­
deusz M ichejda w raca w ięc na Ś ląsk i n atychm iast w stęp u je  do pu łku Ziem i Cie­
szyńskiej b iorąc następn ie  udział w  w alkach  o Ś ląsk  Cieszyński w  styczniu 1919. 
W trak c ie  w alk  zostaje dw ukro tn ie ranny . Jesien ią  1919 T adeusz M ichejda u daje  
się do Lw ow a z zam iarem  podjęcia ta m  upragnionych  studiów  architektonicznych.

M iasto Lw ów  w  la tach  m iędzyw ojennych charak teryzow ało  się specyficzną atm os­
ferą . „P ierw sze la ta  po zakończeniu działań w ojennych — w spom ina prof. F rydecki 
—■ la ta  n iedosta tku , k a tastro fa ln e j inflacji, kon flik tów  i tru d n o śc i w szelkiego ro ­
dzaju u jaw n ia ły  przecież szczególną prężność społeczności Lw ow a w  zasadniczych 
składow ych elem entach jego stru k tu ry . (...) I ta k  rzucającym  się w  oczy p rze ja ­
w em  (tej prężności — przyp. E.S.) było rozbudzenie się ogólnej dynam iczności spo­
łecznej, zabarw ionej sw oistym  hum orem  i odczuciem  lokalnej urody środow iska, 
głów nie sam ego m iasta , jego k ra jo b razu  i zaplecza” 2>. P e łna  zaangażow ania postaw a 
i aktyw ność lw ow ian  zaow ocow ała zorganizow aniem  już w ' 1921 roku M iędzynaro­
dowych Targów  W schodnich w e Lwowie. Bardzo prędko  uaktyw niło  się  również 
szkolnictw o wyższe, nadw ątlona przez w ojnę k ad ra  naukow a została w  k ró tk im  
czasie uzupełniona — pow raca ją do Lw ow a przedw ojenni w ychow ankow ie, n ieraz 
już sław ni, p ia s tu jący  w ysokie stanow iska w  zagranicznych uczelniach. Ich  pow rót 
był g w aranc ją  ciągłości trad y c ji, a jednocześnie zaczynem  dla now ych idei i k ie ­
runków .

W pierw szych la tach  po w ojnie p rog ram  studiów  n a  W ydziale A rch itek tu ry  P o li­
techn ik i Lw ow skiej, podobnie jak  n a  innych k ie runkach , u lega  ciągłym  zm ianom . 
W ysoki poziom  nauczan ia  zapew niają jednak  już od p ierw szych  m iesięcy w ybitn i 
arch itekci, profesorow ie: W ładysław  K lim czak, W ładysław  D erdacki, W itold M in­
kiewicz. K ażdy z n ich  był w yb itną  indyw idualnością, razem  uzupełn ia li się w za­
jem nie i w yznaczali — jak  pisze prof. F rydeck i — „tw órczy horyzont kształconego 
przez siebie pokolenia swych następców ” 3). P ro feso r K lim czak był p rzedstaw ic ie­
lem  k ie ru n k u  narodow ego rom antyzm u i w  te j konw encji u trzy m an a  je st większość 
jego p ro jek tów . N iek tóre z nich, publikow ane w  w ydaw nic tw ach  kom itetów  odbu­
dowy, m iały służyć za p rzyk ład  stylu rodzim ego. N ajbardz ie j udan y m  dziełem  p ro ­
fesora są k lasycyzujące Ł azienki M ineralne w  K rynicy , pow sta łe  w  la tach  1924—26. 
Prof. D erdacki, dzięki swej dobroci, poczuciu hum oru , bezpośredniości i rzetelności 
przekazu  dydaktycznego, cieszył się pow szechną sym patią  studentów . M ający w ie l­
kie dośw iadczenie zawodowe, znakom ity p rak ty k , b y ł rzecznikiem  zasad funkcjona- 
lizm u w  arch itek tu rze . U znaw ał ich p ry m a t n a d  form ą, uw ażał, że podporządko­
w an ie  się w ym ogom  u ty lita ryzm u  je s t g w aran c ją  w łaściw ego zaspokojenia potrzeb 
jednostkow ych i społecznych człowieka. S przeciw iał się n a to m iast p rzesadnej tech - 
nologizacji a rch itek tu ry . N ajbardzie j znanym  n a  fo rum  k rajow ym  był w ychow a­
nek  A kadem ii P ete rsbu rsk ie j prof. W itold M inkiewicz. P ub likow ał on n a  łam ach 
p rasy  fachow ej liczne a rty k u ły  i kom entarze , był członkiem  Rady R edakcyjnej 
k rakow skiego „A rch itek ta” b ra ł udział w  w ielu  k o n k u rsach  (m.in. ina Dom Ludow y 
w  W arszawie). Jego p ro jek ty  m ają  fo rm ę silnie zm odernizow anego klasycyzmu,, a  do 
najw ybitn ie jszych  dzieł p ro feso ra  należy  Dom Z dro jow y w  K rynicy. Zdaniem  
A. F rydeckiego w  tw órczości W. M inkiew icza .„uwidacznia się znam ienna dążność 
do uzależn ien ia kom pozycyjnych dyspozycji rozw iązyw anego ob iek tu  od sta rann ie  
dobranego i przem yślanego  precyzy jn ie system u konstrukcy jno-budow lanego  w  m oż­
liw ie pełnej in teg rac ji z p ie lęgnow anym i podstaw ow ym i zasadam i k lasycznej czys­
tości uk ład o w ej” 4). N azw iska w szystk ich  trzech  p rofesorów  znajdu jem y w  indeksie 
Tadeusza M ichejdy. R rofesor W. K lim czak p row adzi n a  roku  III  zajęcia z p rzed ­
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miotu „P ro jek tow an ie z a rch itek tu ry  I”, na rak u  IV pod k ierunkiem  prof. W. D er- 
dackiego odbywa się nauczanie „P ro jek tow an ia z budow nictw a u ty lita rnego” w raz 
z w ykładem  pod tym  sam ym  ty tu łem . Prof. W. M inkiew icz k ie ru je  przedm iotem  
„A rch itek tu ra  I I ” i ćw iczeniam i pro jek tow ym i „P ro jek tow an ie z a rch itek tu ry  I I” . 
W gronie pedagogów  W ydziału A rch itek tu ry  Lw ow skiej uczelni by li rów nież inni 
znani arch itekci: Ignacy D rexler, p rek u rso r nowoczesnej u rban istyk i, W ładysław  
Sadłow ski arch itek t-secesjon ista , au to r dw orca kolejow ego w e Lw owie (1904), k tó ry  
rów nież w  la tach  po I w ojnie św iatow ej k ierow ał nau k ą  m alarstw a i rysunku  od­
ręcznego w reprezentow anej przez siebie m anierze secesyjnej. Budziło to sprzeciw  
studentów , k tó rzy  w  coraz w iększym  stopniu u legali w pływ om  aw angardow ych te ­
orii m alarskich . „Ćwiczenia z a rch itek tu ry  po lsk ie j” i „A rch itek tu rę  h isto ryczną” 
prow adził znany arch itek t-ek lek tyk , zw olennik i p ropaga to r „sty lu  narodow ego”, 
prof. J a n  Sas-Zubrzycki. Skład grona profesorskiego oddaje „układ  s ił” panujący  
wówczas w  arch itek tu rze  polskiej. N urty  ekspresjonistyczne, fa la  tradycjonalizm u, 
poszukiw anie form y a rch itek tu ry  rodzim ej, zaham ow ały  n a  kilka la t rozw ój m oder­
nizmu. Jednakże rac jonalistyczna postaw a profesorów  Derdaokiego, D rex lera , a p rze­
de w szystkim  M inkiewicza spraw iła, że ma W ydziale A rch itek tu ry  Politechniki 
Lw ow skiej, już n a  początku la t m iędzyw ojennych rysu je  się dążność do nowoczesnej 
a rch itek tu ry .

Tadeusz M ichejda podjął stud ia w  Politechnice Lw ow skiej jesien ią 1910 roku. 
K arta  im m atryku lac ji z 17 g rudn ia  1919 pośw iadcza, że „P an  Tadeusz M ichejda z Ol­
brachcie (pow. F rysztat) uzyskał obyw atelstw o akadem ickie i został p rzy ję ty  w  p o ­
czet słuchaczy zw yczajnych” 5>. P ierw sze pow ojenne roczniki są  bardzo liczne. Rów ­
nież n a  W ydziale A rch itek tu ry  jest bardzo w ielu  studentów , tw orzą  oni, mimo 
znacznych różnic w ieku i doświadczeń życiowych zw artą  i zgraną grupę. N iektórzy 
z nich przybyli przecież do Lw ow a prosto  z fro n tu , zw raca ją  uw agę żołnierskim i 
m unduram i. Chcą w  m ożliw ie kró tk im  czasie zdobyć w iedzę n iezbędną do w yko­
nyw ania zawodu, w ojna zabrała  im  k ilk a  cennych la t, k tó re  zw ykle pośw ięca się 
nauce. P rag n ą  ja k  najszybciej rozpocząć n au k ę  i w łączyć się w  n u r t  odbudow y 
kraju .

Tadeusz M ichejda już od p ierw szych m iesięcy swych stud iów  rzuca się w  w ir 
studenckiego życia. Jego inteligencja, w yb itny  ta le n t p lastyczny i c iekaw a osobowość 
w yróżn ia ją  go z grona rów ieśników . Bardzo łub iany  przez kolegów, skupia w okół 
siebie g rupę najak tyw nie jszych  studentów , z k tó rych  w ielu , za nam ow ą Tadeusza, 
w yjedzie następn ie  po stud iach  na Sląsik. Je s t ak tyw nym  działaczem  i p ierw szym  
pow ojennym  prezesem  Zw iązku S tudentów  A rch itek tu ry , k tó ry  rozw ija ł niezw ykle 
ożywioną, w ielostronną działalność. „T utaj kom entow ano osta tn ie w yskoki hum oru 
prof. K azim ierza B artla , o sta tn ie  pow iedzonka p ro feso rów  Ja n a  Sas-Zubrzyckiego 
i W ładysław a Derdaokiego, nucono lw ow skie p iosenki, a  później p rzebo je  ra d ia  
i udźw iękow ionego film u, p ro jek tow ano w ycieczki, tu  po raz  p ierw szy brano  do ręk i 
książki Loosa, „Vers un e  a rc h itec tu re” Le C orbusiera, p ierw sze zeszyty pow ojen­
nych czasopism : krakow skiego  „A rch itek ta”, w arszaw sk ie j .„A rchitektury i B udo­
w n ic tw a”, o raz w ydaw nic tw  zagranicznych, k tó rych  uzyskiw anie spraw iało  trudności. 
T u ta j w reszcie odbyw ały się em ulacy jne k ry ty k i w łasnych  p ro jek tów  kursow ych, 
w ystaw  w ydziałow ych, m iejscow ych pokazów  p rac  konkursow ych, u rządzanych  przez 
L w ow skie Koło A rchitek tów  (...)” 6>. M łodzi adepci a rch itek tu ry  m ają  w iele za in te­
resow ań. In te resu ją  się m alarstwem ,, now ym i p rąd am i w  sztuce, czy ta ją  poezję, by ­
w ają  w  teatrach .. A tm osferę stud iów  w spom ina T adeusz Łobos, kolega z czasów 
studenckich, a nas tępn ie  blisk i w spółpracow nik  Tadeusza M ichejdy: — „Razem 
zw iedzaliśm y w ystaw y sztuki, chodziliśm y do te a tru  i n a  koncerty, pochłan ia liśm y 
poezje S taffa , „Sikam andrytów ”, B runona Jasieńskiego. Duże w rażen ie zrobiły na 
nas w ystaw y  grupy  „form istów ” , staliśm y się z m iejsca ich w yznaw cam i (...). M alo­
w aliśm y dość dużo akw are l, zwłaszcza n a  w ycieczkach organizow anych przez ZSA, 
s ta ra ją c  się naw iązać do teo rii W itkacego i C hw istka” 7>. W ty m  czasie Tadeusz 
M ichejda naw iązuje znajom ość ze S tan is ław em  Ignacym  W itkiewiczem  i dostępuje 
nie lad a  zaszczytu — W itkacy p rzysy ła m u sw ą książkę „Nowe form y w  m alarstw ie  
i w yn ikające  s tąd  n ieporozum ienia”, a w  załączonym  liście pisze: „D ziękuję P anu  
bardzo za list, k tó ry  sp raw ił (mi) ogrom ną przyjem ność. T ak  rzadko spotykam  się 
dotąd z isto tnem  zrozum ieniem  czy to m oich p ra c  art(ystycznych),, czy teorii. Je stem  
b, szczęśliwy, o ile m ogłem  P anu  pomóc w  zbliżeniu się isto tnem  do m a la rs tw a ” 8).



Willa dr Wita Michejdy w  Katowicach (1930)

Tadeusz M ichejda i W itkacy byli w  kontakcie przez w iele lat, S tan is ław  Ignacy 
W itkiewicz k ilk ak ro tn ie  odw iedzał T. M ichejdę w  K atow icach. Z czasów lwowskich 
rów nież d a tu je  się [przyjaźń młodego studen ta  a rch itek tu ry  z m alarzam i: L udw ikiem  
Lille, M atusiaikiem i Radnickim . S tud ia nie sp raw ia ją  Tadeuszow i M ichejdzie tru d ­
ności. Jego p ro jek ty  w zbudzają uznanie profesorów , czego w yrazem  są oceny celu­
jące w  indeksie. U zyskuje je  z p rzedm iotów  „P ro jek tow an ie  z a rch itek tu ry  I” 
u prof. W. K lim czaka, „P ro jek tow anie z budow nictw a utylitarneigo” prow adzonego 
przez prof. I. D rex lera , a po tw ierdzeniem  jego w ybitnego ta le n tu  plastycznego jest 
najw yższa n o ta  przyznana przez prof. W. Sadłow skiego n a  roku I z przedm iotu 
„R ysunki zdobnicze”.

Tadeusz M ichejda uzyskał dyplom  in ży n ie ra -a rch itek ta  w  ro k u  1924, po złożeniu 
egzam inu dyplom owego z w ynikiem  bardzo dobrym . B ył zm uszony jednakże dw u­
kro tn ie  p rzerw ać studia, b iorąc ak tyw ny  udział w  przygotow aniu  do p lebiscytu  na 
Ś ląsku Cieszyńskim,, w alczył także w  III pow stan iu  śląskim , będąc ad iu tan tem  do­
wódcy 11 p u łku  piechoty. P rzez cały okres pobytu  we Lw ow ie u trzym yw ał kon tak t 
ze stu d en tam i w yw odzącym i się — podobnie jak  on — ze Ś ląska Cieszyńskiego, 
w  roku  1921 pełn ił funkcję  w iceprezesa lw ow skiej sekcji S tow arzyszenia Polskich 
A kadem ików  ze Ś ląska Cieszyńskiego.

Po stud iach  Tadeusz M ichejda po d ją ł decyzję o w yjeździe do K atow ic, stolicy 
utw orzonego w  1922 autonom icznego W ojew ództw a Śląskiego. Była to decyzja od­
w ażna i tru d n a . O bszar Ś ląska to region specyficzny: żywiołowy rozwój i w ielka 
koncen trac ja  przem ysłu doprow adziły do pow stan ia  rozległej aglom eracji o chao­
tycznym  uk ładzie  urbanistycznym , w  k tó re j obszary  przem ysłow e p rze p la ta ją  się 
z przyfabrycznym i osiedlam i. N iektóre z w iększych m iast sk ładających  się na tę 
ag lom erację są zlepkiem  k ilk u  osad połączonych zaw iłym  i n ie funkcjonalnym  u k ła ­
dem  kom unikacyjnym , bez w ykształconego centrum . Zgodnie z postanow ieniam i 
trak ta to w y m i z 1922 roku stanow iący całość obszar Ś ląska podzielony został m iędzy 
dw a państw a. P rzecięte zatem  b ru ta ln ie  zostały biegnące w zdłuż osi w schód-zachód 
głów ne szlaki kom unikacyjne i ukształtow ane przez dziesiątk i la t k ie ru n k i ciążeń, 
co dodatkow o skom plikow ało sy tuację regionu. W szystkie te  czynniki spraw iły , że 
ro la  a rc h itek ta  na Ś ląsku była tru d n a  i odpow iedzialna, w ym agająca w ysokich 
kw alifikacji i uzdolnień.

W części Ś ląska, k tó ra  p rzypad ła  Polsce przew agę liczebną m iała ludność rdzen­
nie polska. In teligencja, przem ysłow cy, m ieszczaństw o, były jednak  w  większości 
narodow ości niem ieckiej. Część z n ich  po roku 1922 w yjechała  do Niem iec, inni, tu  
u rodzeni i w ychow ani, m ający  pow iązania z m iejscow ym  przem ysłem , pozostali. Aby
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Śląsk m ógł norm aln ie funkcjonow ać i stopić się z pozostałym i dzielnicam i Polski, 
należało ja k  najprędzej powołać do życia po lsk ie środow isko gospodarcze, naukow e 
i artystyczne. Rząd II Rzeczypospolitej słusznie uw ażał, że K atow ice pow inny stać 
się silnym  ośrodkiem , n ie  ty lko przem ysłow ym , lecz rów nież k u ltu ra lnym . S tanow i­
łoby to  g w aranc ję  jego polskości i przyczyniło się do w zm ocnienia w ięzi Ślązaków  
ze sw oją Ziem ią.

Począwszy od roku 1922 na Ś ląsk  zaczęli przybyw ać z różnych s tro n  Polski u rzęd ­
nicy, inżynierow ie, lekarze, przem ysłow cy, zaczęło się form ow ać polskie środowisko 
m uzyczne i literackie, a później ta k że  architektoniczne. S tolica w ojew ództw a rozw i­
ja ła  się, wznoszono now e gm achy adm in istracy jne  i budynk i m ieszkalne. P rzebudow y 
w ym agało ścieśnione m iędzy rzeką Rawą, a to ram i kolejow ym i cen trum  Katowic.

W pierw szych la tach  po odzyskaniu niepodległości w ażniejsze obiekty n a  Ś ląsku 
p ro jek tow ane były przez a rch itek tów  krakow skich. Oni w łaśn ie  w ygra li konkursy  
n a  K ated rę  i P ałac B iskupi w  K atow icach, a tak że  n a  siedzibę w ładz w ojew ództw a. 
Obiekty o niższej randze budow ano bez udziału  fachowców , co przy znacznym  ruchu 
budow lanym  stanow iło pow ażne zagrożenie zabudow ania śląskich m iast budynkam i 
bezw artościow ym i z p u n k tu  w idzenia estetyk i i funkcjonalności.

Tadeusz M ichejda był jednym  z p ierw szych arch itek tów , k tó rzy  osiedlili się 
w  K atow icach. P rzy jechał n a  Ś ląsk  już w  1924 ro k u  i po d ją ł p racę  p rzy  budow ie no ­
wego gm achu dla U rzędu W ojewódzkiego. G m ach ten  był p ierw szym  z serii w ie l­
kich budynków  reprezen tacy jnych , k tó re  pow sta ły  w  la tac h  dw udziestych i trz y ­
dziestych w  K atow icach. Jego ogrom na k u b a tu ra  i skom plikow any p ro g ram  uży tko­
w y stw arzały  szansę sam odzielnej p racy  w ielu  zatrudn ionym  tu  arch itek tom . P raca 
n a  budow ie gm achu  U rzędu W ojewódzkiego była znakom itą lekcją sam odzielności 
dla świeżo upieczonego a rch itek ta , daw ała p rzeg ląd  m ożliwości technicznych i orga 
n izacyjnych budow nictw a, uśw iadam iała m iejsce a rch itek ta  w  procesie pow staw an ia  
budynku. T u ta j w reszcie m ia ła  okazję spotkać się i poznać n iew ielka jeszcze g rupa 
polskich arch itek tów , k tórzy  postanow ili pod jąć  p racę  n a  Ś ląsku. S y tu ac ja  śląskich 
arch itek tó w  n ie była jed n ak  wówczas dobra. W W arszaw ie już iod k ilku  la t  dzia­
łało p rężne środowisko arch itek ton iczne — arch itek tó w  skupionych w okół W ydziału 
A rch itek tu ry  P olitechnik i W arszaw skiej, zaw iązyw ały  się now e ug rupow an ia  a r ty s ­
tyczne. P rężn ie  działały rów nież środow iska arch itek ton iczne w  K rakow ie i Lwowie. 
Tym czasem  b rak  organizacji zw iązkow ej zrzeszającej a rch itek tów  pracu jących  na 
Śląsku ograniczał pow ażnie ich m ożliwości oddziaływ ania n a  decyzje budow lane 
podejm ow ane przez U rząd W ojewódzki i innych  inw estorów . Ja k  już w spom niano 
p ro jek tow an ie  w ielu  obiektów  często było pow ierzane ludziom  n ie  posiadającym  
odpow iedniego przygotow ania. Z aniedbane zostały także prob lem y konserw ac ji za­
bytków , szczególnie a rc h itek tu ry  drew nianej, zaś w aru n k i konkursów  ogłaszanych 
wówczas przez poszczególne in sty tuc je  i k ry te r ia  w yboru  zw ycięskich p rac  były 
z p rofesjonalnego p u n k tu  w idzenia błędne i szkodliwe. T ak i stan  rzeczy niepokoił 
m łodych a rch itek tó w  i skłonił ich do podjęcia s ta ra ń  o założenie n a  Ś ląsku w łasnej 
o rganizacji tw órczej. Jednym  z in ic ja to rów  i założycieli pow stałego zw iązku był 
w łaśnie T adeusz M ichejda, Zw iązek A rch itek tów  n a  Ś ląsku pow sta ł 21 stycznia 1925 
r o k u 9). W  jego sta tuc ie  określono nas tępu jące  cele: „1). Zespolenie ja k  najszerszego 
g rona a rch itek tó w  dla w spólnej p rac y  koło rozw oju  sztuki polskiej w  ogóle, a a rc h i­
te k tu ry  w  szczególności. 2). W zbudzanie w śród  ogółu zain teresow ania sztuką, popu ­
laryzow anie  jej oraz ochronę je j zabytków . 3). R acjonalne unorm ow anie  stosunków  
artystycznych , m oralnych  i m ateria lnych  dotyczących zaw odu a rc h itek ta” 10).

Zw iązek z początku liczył zaledw ie k ilk u n astu  członków, w  roku  1926 było ich 
p ię tnastu , od p ierw szych m iesięcy by ł jed n ak  bardzo ak tyw ny . W ystosow ano szereg 
m em oriałów , do Ś ląskiego U rzędu W ojewódzkiego w  K atow icach w  sp raw ie  pow o­
łan ia  U rzędu  K onserw atorskiego, podjęto s ta ra n ia  o zapew nienie posad referen tów  
do sp raw  architektoniczno-budow lanych, arch itek tom  z akadem ickim  w ykształce­
niem . S ta ran ia  te  uw ieńczone zostały sukcesem , spełniony został rów nież postu lat 
Zw iązku dotyczący opiniow ania i za tw ierdzania w szystk ich  pro jek tow anych  na 
Ś ląsku  budynków  przez odpow iednią kom órkę arch itek ton iczną w  U rzędzie W oje­
wódzkim . Członkow ie Związku, najczęściej T adeusz M ichejda i L ucjan  Sikorski, 
w chodzili w  skład  sądów  konkursow ych (np. Tadeusz M ichejda był członkiem  Sądu 
K onkursow ego w  konkursie  n a  4 p łaskorzeźby m ieszczące się w  głów nej k la tce 
schodowej gm achu  U rzędu W ojewódzkiego (1927), T. M ichejda i L. S ikorsk i rep rezen­
tow ali Zw iązek w  ju ry  konkursu  n a  budynek  P aństw ow ego S em inarium  N auczy-
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Wnętrze Kościoła Ewangelickiego w  Istebnej (1925—1930)

cielskiego w  Pszczynie (1925), T. M ichejda wchodził w  skład  S ądu  oceniającego p ra ­
ce konkursow e dotyczące pom nika poległych pow stańców  w  K rólew skiej Hucie 
(1926). Młodzi arch itekc i z Tadeuszem  M ichejdą n a  czele angażują się również 
w  p rac e  nad  now ą, u jednoliconą dla całego obszaru  W ojew ództw a Śląskiego U staw ę 
B udow laną (1926). Z ajm ow ali się także sp raw am i m ateria lnym i członków Związku. 
F undusze po trzebne do zorganizow ania le tn ich  kolonii pochodziły n a  przykład  
z dochodu, jak i przyniósł bal arch itek tów  (1927). By zaakcentow ać sw ą obecność na 
forum  ogólnopolskim  Zw iązek A rchitek tów  n a  Ś ląsku  p u b lik u je  swe postu laty  
i uw agi k ry tyczne pod ad resem  Śląskiego U rzędu W ojewódzkiego w  K atow icach na 
łam ach  m iesięcznika „A rch itek tu ra  i B udow nictw o” u).

W  tym  czasie Tadeusz M ichejda daje  się już poznać jako zdolny, praw dziw ie 
tw órczy arch itek t. W n iespełna dwa la ta  po ukończeniu studiów  otw iera w łasne 
biuro arch itek ton iczne w  K atow icach, w  k tó rym  w  następnych  la tach  pow staną 
liczne, in te resu jące  p ro jek ty  szkół, kościołów, domów jedno- i w ielorodzinnych. 
W roku  1926 rozpoczął budow ę w łasnego domu przy ul. Poniatow skiego 19 w  K ato ­
w icach w edług w łasnego p ro jek tu . Dom ten  był, aż do w ybuchu  w ojny, m iejscem  
pracy, spo tkań  tow arzyskich  i fak tyczną siedzibą Z w iązku A rchitek tów  n a  Śląsku. 
Był rów nież m iejscem  w ytchn ien ia  w  rodzinnym  gronie. Tadeusz ożenił się w  1928 r. 
z S zarlo ttą  z L inków . W łaśnie dzięki pan i Szarlotcie, jej o tw artości i licznym  ta len ­
tom , dom  M ichejdów  przy ul. Poniatow skiego przyczynił się w  znacznym  stopniu 
do pow stan ia  i konsolidacji katow ickiego środow iska architektonicznego.

W  tym  czasie p rzybyw ają  na Ś ląsk  dalsi absolw enci P o litechniki Lw ow skiej, 
koledzy Tadeusza. Odżywa atm osfera la t studenckich, w spólne niedzielne w ypraw y 
w iodą w  najdalsze  zakątk i Ś ląska i Beskidów. W łaśnie wówczas, w  la tach  1926—2y 
pow sta je  n iezw ykle cenna seria  znakom itych akw are l Tadeusza M ichejdy p rzedsta­
w iających  kościółki drew niane. Są one rep rodukow ane w  licznych czasopism ach 
i podręcznikach. Tadeusz M ichejda i Tadeusz Łobos odbyw ają w spólną wycieczkę 
do W łoch, odw iedzają W enecję, F lorencję, Rzym, N eapol i inne zabytkow e m iasta. 
Rów nież tam  pow sta je  w iele p ięknych akw arel. Młodzi a rch itekc i żywo uczestniczą 
w  życiu k u ltu ra ln y m  K atow ic. Znakom itą renom ę m a wówczas opera, w ystępu je 
w ielu  w yb itnych  artystów , deb iu tu je Ja n  K iepura. B rak  na tom iast w ystaw  sztuki, 
na k tó re  a rch itekc i m uszą udaw ać się do K rakow a.
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Tadeusz M ichejda o trzym uje coraz więcej zleceń, jego p ro jek ty  zyskują uznanie 
i przychylność w ładz i klientów . P ow stają  m .in.: ratusz w  Janow ie, dom m ieszkalny 
D yrekcji Kolei w K atow icach, w illa  mec. K aźm ierczaka w  K atow icach przy ul. 
B ratków  4. Tadeusz M ichejda prow adzi p race nad eksperym entalnym i konstrukcjam i 
i m ateria łam i dla domów jednorodzinnych. W yniki badań, a także zdjęcia zrealizo­
w anych przez siebie budynków  zamieszcza w  p rasie  fachow ej. Jego a rtyku ły  doty­
czące now ych prądów  w  arch itek tu rze , konstrukcji szkieletowych, problem ów  b u ­
dow lanych ukazu ją  się n a  łam ach „A rch itek tu ry  i B udow nictw a”, m iesięcznika „Dom, 
Osiedle, M ieszkanie”. Tadeusz M ichejda uzysku je w  1928 roku  upraw nien ia  do p ro ­
w adzenia robót budow lanych, od te j pory k ie ru je  w iększością p rac przy  realizacji 
obiektów  w łasnego p ro jek tu . Je st także k ierow nikiem  budow y jednego z domów 
Funduszu K w aterunku  W ojskowego wznoszonego w  K atow icach. Je s t zw olennikiem  
i propagatorem  a rch itek tu ry  oparte j na zasadach funkcjonalizm u. Osiąga wysoką 
pozycję w  zawodzie i s ta je  się postacią coraz szerzej znaną n a  Śląsku. W roku 1931 
W ojewoda Ś ląski pow ołuje Tadeusza M ichejdę n a  członka O kręgow ej K om isji K on­
serw ato rsk ie j w  K atow icach, dwa la ta  później a rc h itek t uczestniczy w  p racach  Rady 
M uzealnej M uzeum Śląskiego, jak  także b iegłym  sądowym  w zakresie budow nictw a 
naziem nego (od 1933) 12>. Również n a  forum  ogólnopolskim  daje  się poznać jako zna­
kom ity i spraw ny organizator, zaangażow any w  problem y środow iska arch itek to ­
nicznego. Związek A rchitektów  na Ś ląsku deleguje swego prezesa n a  kolejne zjazdy 
Zw iązku S tow arzyszeń A rchitek tów  Polskich, o rganizacja skup ia jąca śląskich a rc h i­
tektów  je st jednym  z jedenastu  zrzeszeń w chodzących do ZSAP. Dzięki kontaktom  
śląskich arch itek tów  z ak tyw ną g rupą arch itek tó w  w arszaw skich n a  Ś ląsk przen i­
kały  i były konsekw entnie realizow ane postu laty  postępow ego środow iska arch itek ­
tonicznego, co zapew niło wysoki poziom techniczny i fo rm alny  w znoszonym  na 
Ś ląsku obiektom , przyczyniło się także do uw rażliw ien ia tw órców  n a  kw estię spo­
łeczną. N a II Zjeździe ZSAP w  1931 r. Tadeusz M ichejda w ybrany  zostaje do Rady 
Związku, jako jeden z dw u członków spoza stolicy, jest rów nież członkiem  K om isji 
R edakcyjnej i K om isji R ew izyjnej. We w rześniu 1930 uczestniczy w  K ongresie A rchi­
tek tów  w  Budapeszcie, k ilka tygodni później b ierze udział w  I Zjeździe U rbanistów  
Polskich. Rok później jest gospodarzem  i organizatorem  I-e j K onferencji Tow arzy­
stw a U rbanistów  Polskich, k tó ra  odbyła się w  K atow icach i K rakow ie w  paździer­
n iku  1931 roku. Na konferencji te j w ygłasza re fe ra t  pt. „W ykorzystanie terenów  
podkopanych dla celów budow lanych”. W czerw cu 1934 zw ołane zostaje w  W arsza­
w ie  l-sze  W alne Z ebranie S tow arzyszenia A rch itek tów  Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zw iązek A rchitek tów  n a  Ś ląsku przekształca się w  K atow icki Oddział SARP, a T a­
deusz M ichejda zostaje jego prezesem . Je st delegatem  n a  kolejne zebran ia nowo 
pow stałego stow arzyszenia i członkiem  Z arządu  Głównego SARP 1S>. Mimo tak  
licznych obow iązków  nie zan iedbuje swojego zawodu. W pracow ni a rch itek ta  pow sta­
ją  dalsze p ro jek ty  szkół, domów i pensjonatów  w  uzdrow iskow ej W iśle i U stroniu. 
Tw órca zna jdu je  rów nież czas dla swego ulubionego hobby — m alarstw a, u trzym uje  
sta łe  k on tak ty  z licznym i artystam i.

Z ain teresow anie m alarstw em  i zaangażow anie w  sp raw ę życia ku ltu ra lnego  na 
Ś ląsku skłoniły  Tadeusza M ichejdę do podjęcia s ta ra ń  o u tw orzenie w  K atow icach 
szkoły m alarstw a. In ic ja tyw a a rc h itek ta  była jeszcze jednym  dowodem, jak  w ielką 
w agę przyw iązyw ał on do w szechstronnego rozw oju  polskiej ku ltu ry , w  tym  tra d y ­
cyjnie przem ysłow ym  regionie. W roku 1934 Tadeusz M ichejda podjął uw ieńczone 
sukcesem  s ta ra n ia  o pow ołanie szkoły i sfinansow ał założenie pracow ni m alarsk ie j. 
K rokiem  ty m  zyskał sobie podziw i wdzięczność śląskiego społeczeństwa. Do w spół­
p racy  w  szkole zaproszono w ybitnych  artystów : Czesław a Rzepińskiego, Józefa J a re ­
mę, Józefa M roszczaka, Józefa R ubczaka, Zbigniew a L angnera . „Okazało się, że 
in tu ic ja  Tadeusza M ichejdy tra fn ie  w yczuła po trzeby  reg ionu  — w spom ina profesor 
Rzepiński. — Pow odzenie jakiego zaznała now a szkoła dowiodło u ta jonych  i n iejasno 
uśw iadam ianych  potrzeb artystycznych  społeczeństw a zajętego na pozór w yłącznie 
zagadnieniam i ekonom icznym i i p rak tycznym i” 14>. Szkołę nazw ano im ieniem  A lek­
san d ra  G ierym skiego. K ierow nictw o spraw ow ał Józef Ja rem a, a fu n k cję  profesora 
m alars tw a pełn ił w łaśn ie prof. Cz. Rzepiński. W szkole kształciło  się kilkudziesięciu 
uczniów, w yw odzących się przew ażnie ze środow iska górniczego. In teresu jące  w y ­
k łady  przyciągały  rów nież ludzi fo rm aln ie  n ie  zw iązanych ze szkołą. W krótce sta ła 
się ona w ażnym  elem entem  życia ku ltu ra lnego  Katowic.



Nie cały okres dw udziestolecia m iędzyw ojennego był dla Tadeusza M ichejdy 
rów nie pom yślny. Do m niej pom yślnych należał okres 1936—39. Ówczesna sy tuacja 
polityczna Ś ląska była dość skom plikow ana. W ojewództwo Ś ląskie dzięki swej au to­
nom ii nie poniosło przy  przyłączeniu do Polski s tra t gospodarczych (tak jak  to miało 
m iejsce w  W ielkopolsce). Zasobny skarb , prężny przem ysł i samodzielność pozwoliły 
prowadzić z w ielk im  rozm achem  akc ję  budow y szkól, osiedli, gm achów reprezen­
tacyjnych, dróg i m ostów  i przyczyniły się do w ielkiego aw ansu  cywilizacyjnego 
Ś ląska. W tym  względzie szanse regionu zostały jak  na jlep ie j w ykorzystane, do 
czego w  najw iększym  stopniu  przyczynił się ówczesny w ojew oda śląski dr Michał 
G rażyński, były legionista, znakom ity organizator. W ojewoda nie pochodził jednak 
ze Ś ląska, stąd  też narosłe przez wieki, skom plikow ane problem y te j ziemi nie zawsze 
były  dla niego w  pełni zrozumiałe. W szczególności stosunki narodow ościowe w y­
m agały od w ładz w ojew ództw a w ielk iej zręczności i wyczucia. Osiadłą n a  Śląsku 
in te ligencję i przem ysłow ców  narodow ości n iem ieckiej należało pozyskać dla Polski, 
a  polonizację w ażniejszych koncernów  i spółek prowadzić w zręczny i um iejętny 
sposób drogą żm udnych negocjacji i ugody. W ojewoda śląski prow adził wobec 
Niem ców bezkom prom isow ą politykę, k tó ra  stanow iła przysłow iow ą „wodę na m łyn” 
dla agresyw nej, an typolsk ie j propagandy  niem ieckiej. D r M ichał G rażyński otoczony 
gronem  zw olenników  i pochlebców n ie przyjm ow ał żadnej k ry tyk i, a ludzi p rze­
ciwnych sw ej polityce zw alczał nie ty lko na polu politycznym  15>.

Tadeusz M ichejda, przeciw nik sanacji, podobnie jak  w ielu innych św iatłych oby­
w ate li należał rów nież do oponentów  koncepcji politycznych w ojewody. K onflikt 
z w ładzam i u tru d n ił m u w ykonyw anie zawodu, a  niechęć obozu w ojew ody przyspo­
rzy ła w ielu  kłopotów. Przeciw nicy Tadeusza M ichejdy dokładali wszelkich starań , 
by odsunąć go od czynnego życia zawodowego i społecznego. Tadeusz M ichejda 
do tk liw ie to odczuł, sy tuac ja  ta  przyczyniła się także do pogorszenia jego stanu 
zdrowia. Odzywa się ciężka, przew lekła choroba, k tó ra  u tru d n ia  m u pracę. Mimo to 
w alczył z n ią  i pozostał ak tyw ny. N adal m alow ał, b ra ł udział w  konkursach arch i­
tektonicznych, udzielał się w  w ielu  organizacjach społecznych. Przyczynił się do 
pow stania p ierw szej n a  Ś ląsku  P oradni Świadom ego M acierzyństw a w  K atow icach. 
N ależy do Ligi R eform y Obyczajów, Ligi P raw  Człowieka i O byw atela, K lubu A r­
tystów  w  K atow icach. Je s t ak tyw nym  członkiem  Zw iązku W olnomyślicieli, w  kw iet­
n iu  1936 bierze udział w raz z żoną w  M iędzynarodow ym  K ongresie W olnomyślicieli 
w  P ra d z e 16). Należy do Zw iązku Legionistów , Z w iązku Pow stańców  Śląskich. Jest 
rów nież jednym  z założycieli K lubu D em okratycznego w  K atow icach, n a  w arszaw ­
skim  zjeździe delegatów  nowo tworzącego się S tronn ictw a D em okratycznego w kw iet­
n iu  1939 w ybrany  zostaje do Rady N aczelnej 17>.

N a uw agę zasługuje rów nież działalność publicystyczna Tadeusza M ichejdy. Jego 
a rty k u ły  dotyczące problem ów  arch itek tu ry  są nap isane prosto i kom unikatyw nie, 
p rzekonują czyteln ika do zaw artych  w  nich  tez. O publikow any na łam ach „A rchi­
te k tu ry  i B udow nictw a” a rty k u ł „O zdobyczach a rc h itek tu ry  now oczesnej” jest 
sw oistym  credo a rc h i te k ta 18). Tadeusz M ichejda opow iada się za logicznym i fu n ­
kcjonalnym  sposobem  budow ania, k ry ty k u je  pow ielanie bezkrytycznie przejm ow a­
nych  z zagran icy  wzorów. A rtykuły : „W illa p. E. K aźm ierczaka w K atow icach” 19) 
i „Jednorodzinne domy w  konstrukcji st‘alow o-szkieletow ej”2°) rozw ażają możliwości 
stosow ania szkieletu  stalow ego w  budow nictw ie jednorodzinnym . P ierw szy z nich 
je s t spraw ozdaniem  z prac p rzy  wznoszeniu w illi mec. K aźm ierczaka, drugi p rzed­
staw ia  opis pro jek tów  domów jednorodzinnych w olnostojących i szeregowych 
w  kon stru k cji szkieletow ej opracow anych przez Tadeusza M ichejdę na zlecenie Syn­
d y k a tu  Polskich H ut Żelaznych. A utor rozw aża korzyści, jak ie  w yn ikają ze stoso­
w an ia  nowej konstrukcji i m ateriałów , szacuje koszty (w odniesieniu do domów zbu­
dow anych tradycyjn ie) podaje p rzykłady  rozw iązań w nętrz. Szerzej o problem ach 
budow nictw a szkieletow ego w ypow iada się T adeusz M ichejda w  referac ie  wygłoszo­
nym  n a  I-e j K onferencji TUP w  193.1 roku  pod ty tu łem  „W ykorzystanie terenów  pod­
kopanych d la celów budow lanych” opublikow anym  w spraw ozdaniu z te j konfe­
r e n c j i21). A rch itek t jest znakom itym  znaw cą tem atu , podejm ując pracę n ad  p ro jek ­
tem  w illi mec. K aźm ierczaka zapoznał się  z w ielom a system am i konstrukcyjnym i 
stosow anym i w  innych k ra jach  europejskich. W swym  referac ie  za jm u je  się  czterem a 
n a jbardz ie j charak terystycznym i typam i układów  szkieletow ych, podaje ich zalety, 
dane techniczne, sposób m ontażu. A rgum entu je  konieczność stosow ania szkieletu



stalowego na terenach  zagrożonych i objętych szkodam i górniczym i, szczególnie tam, 
gdzie podobnie ja k  w  K atow icach b rak u je  te renów  budow lanych w  cen trum  a ceny 
działek osiągają zaw ro tne w artości. Tadeusz M ichejda w idzi możliwość skierow ania 
budow nictw a jednorodzinnego poza centrum , gdzie p rzew ażają jednak  te reny  pod­
kopane. Zastosow anie konstrukcji szkieletow ej obniżyłoby koszty eksp loatacji do­
mów i uchroniłoby ich w łaścicieli od ponoszenia n ieprzew idzianych kosztów re ­
m ontów . Początek  został już zrobiony. A u to r zaproponow ał swoim dwu klientom  
budow ę w illi system em  szkieletow ym  i otrzym ał ich zgodę.

W m iesięczniku „Dom, Osiedle, M ieszkanie” Tadeusz M ichejda zam ieścił k ró tk i 
artyku ł dotyczący krycia tarasów  blachą cynkow ą Duże dośw iadczenie p ro jek to ­
w e spraw iło, że Tadeusz M ichejda sta ł się rów nież ekspertem  w  spraw ach  budo­
w lanych. Znam y także k ilka w ypow iedzi a rch itek ta  dotyczących in teresów  swej 
grupy zaw odowej. Z redagow ał on „M em orjał Zw iązku A rchitek tów  na Ś ląsku  do 
Śląskiego U rzędu W ojewódzkiego w  K atow icach” 23>, opublikow ał w  „A rchitekturze 
i B udow nictw ie” polem iczną wypow iedź dotyczącą w ynagradzan ia arch itek tów  24>. 
W w ypow iedzi te j a rc h itek t stw ierdza, że ustanow ione przez Delegacje A rchitektów  
Polskich norm y w ynagrodzeń za prace arch itek ton iczne n ie  spełn ia ją  swej roli, 
a  wręcz podw ażają zaufan ie k lien tów  i zniechęcają do korzystan ia z pomocy a rc h i­
tek ta . Tadeusz M ichejda przesyła redakcji „A rch itek tu ry  i B udow nictw a” p ro jek t 
zm ian w  zasadach w ynagrodzeń.

A rtyku ły  au to rstw a Tadeusza M ichejdy znajdu jem y także w  katow ickiej „Kuź­
n icy”. A rtyku ł „O lepszy ustró j społeczny” 25) je s t  p rezen tac ją  poglądów politycznych 
i społecznych au to ra , dotyczących idealnego — z p u n k tu  w idzenia jednostk i — ustro ­
ju  społecznego. Zdaniem  Tadeusza M ichejdy państw o is tn ie je  dla dobra i szczęścia 
obyw ateli, a  n ie  odw rotnie. Rozw ażania Tadeusza M ichejdy są in te resu jące , zaw ie­
ra ją  w iele cennych uw ag i przem yśleń, św iadczą też o liberalnych  poglądach au to ra . 
Jako całość są jednak  utopią, gdyż w iele postu latów , k tó re  zgłaszał au to r  a rty k u łu  
„O lepszy u stró j społeczny” nie m oże być spełnionych w żadnym  norm aln ie funkcjo ­
nującym  państw ie. W ypowiedź Tadeusza M ichejdy w zbudziła jednak  duże za in te re­
sow anie i sporo emocji. K ilka tygodni później w  „K uźnicy” ukazał się ostry  i z jad li­
w y a rty k u ł polem iczny nap isany  przez H alinę K rah elsk ą  “ > — podobnie jak  Tadeusz 
M ichejda działaczkę ru ch u  w olnom yślicielskiego. A u to rka polem iki zarzuca T ade­
uszowi M ichejdzie przyw iązanie do kap italizm u i w łasności p ryw atne j, k tó re  je j zda­
n iem  są źródłem  w szelkiego zła i nieszczęść ludzkich. Ideę reform ow ania kapitalizm u 
uw aża za sk ra jn ą  utopię, pom ysł n ie realny  i szkodliwy. T adeusz M ichejda odpow ia­
da n a  polem ikę już w  następnym  num erze pism a. P od trzym uje  sw oje poglądy i w y­
pow iada s ię  także n a  te m at sy tuacji m iędzynarodow ej, konieczności w zm ocnienia 
L igi N arodów  w  dobie niebezpiecznego zaostrzen ia się stosunków  m iędzy państw am i. 
R ozw ażania Tadeusza M ichejdy dotyczące skom plikow anych przecież problem ów  
społecznych i politycznych n ie są w olne od uproszczeń. Szacunek budzi jed n ak  w iel­
kie zaangażow anie au to ra  w  sp raw y  funkcjonow ania państw a i społeczeństw a oraz 
odw aga publicznego p rzedstaw ien ia swoich poglądów.

W ybuch w ojny  zakończył ten  n iezw ykle tw órczy i szczęśliwy okres w  życiu T a­
deusza M ichejdy. Rozpoczyna się okupacja h itlerow ska. B ru ta ln e  n iem ieckie rep res je  
stosow ane były wobec w szystk ich  polskich patrio tów . D otknęły rów nież rodzinę 
M ichejdów. W ro k u  1941, pozbaw iony całego dobytku, cennych zbiorów  książek, 
album ów , kolekcji obrazów  i rysunków , bogatego arch iw um  swego b iu ra  a rch itek to ­
nicznego, zm uszony był opuścić K atow ice. W ysiedlony w raz  z rodziną do obozu 
w  Sosnowcu, a potem  do Tarnow a, osiadł w  końcu w  R adom iu. Pozbaw iony został 
dorobku całego życia, a co było jeszcze bardziej dotkliwe, m ożliwości w ykonyw ania 
ukochanego zawodu. Rodzinę u trzy m u je  żona a rch itek ta , k tó ra  podejm uje się w szel­
kich, n ie raz  bardzo uciążliw ych p rac , by zapew nić p rze trw an ie  najbliższym : mężowi 
i dw ójce dzieci. L a ta  w o jny  n ie były  jednak  d la  T adeusza M ichejdy czasem  całkow i­
tej bezczynności. W Radom iu, a po tem  w  W arszaw ie, n ieraz n a  sk raw kach  papieru , 
pow sta ją  now e p ro jek ty  szkicowe domów jednorodzinnych. N a rysunkach  zna jdu je  
się zazw yczaj k ilk a  w arian tó w  rzu tu , rysunk i perspektyw iczne b ry ły  i w nętrz. 
P ro jek ty  te  są podsum ow aniem  p ię tnasto le tn ie j tw órczości p ro jek tow ej a rch itek ta . 
Tadeusz M ichejda n ie zan iedbuje rów nież sw ojego hobby. M aluje w iele akw arel, 
rysu je. W raca rów nież do rozw ażań nad  organizacją i u stro jem  społecznym  państw a. 
P isze rozpraw ę pt. „Szary człowieku, szukam y now ego u s tro ju ”, w  k tó rym  rozw ija
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P ro jek t K onkursow y rozw iązania C entrum  K atow ic (1945)

m yśli sform ułow ane k ilka la t  w cześniej w  zam ieszczonym  w  „K uźnicy” artykule. 
W iele m iejsca pośw ięca rów nież idei pow ołania rządu  m iędzynarodow ego i wypro­
w adzenia tak ich  p raw , k tó re  uniem ożliw iłyby pow staw anie konflik tów  m iędzy n aro ­
dam i i w ybuchy w ojen.

Tadeusz M ichejda, sam  od la t zw iązany z ruchem  wolnom yślicielskim , zawsze 
żywo in teresow ał się p rob lem am i kościoła ew angelickiego, pochodził bow iem  z p ro ­
testanck ie j rodziny. Z agadnieniom  ulepszeń organizacy jnych  i zm ian ideologicznych 
kościoła ew angelickiego poświęcone są opracow ane rów nież w  czasie w ojny  „Uwagi 
w stępne do Pirawa Kościoła F ilare tów ” i „Praw o Kościoła F ila re tów ”. W prow adzenie 
proponow anych przez au to ra  zm ian m iałoby się przyczynić do podniesienia poziomu 
etycznego społeczeństw a, a także do udoskonalenia fo rm  w spółżycia międzyludzkiego. 
Rów nolegle z opracow aniam i teoretycznym i pow sta ją  szkice w nętrz  kościelnych, 
najczęściej cen tra lnych , z kopułą na skrzyżow aniu.

Po w ojn ie rodzina M ichejdów w raca  do K atow ic. M iasto, chociaż nie zostało 
zniszczone, zm ieniło się bardzo. W ojna rozproszyła po św iecie niem al w szystkich 
znajom ych, przy jació ł i w spółpracow ników . Tadeusz M ichejda, mimo postępującej 
choroby, s ta ra  się w łączyć w  n u r t czynnego życia. W stępuje do S tronnictw a Demo­
kratycznego i obejm uje  funkcję  w iceprezesa W ojewódzkiego K om ite tu  SD w  K ato ­
w icach. Już w  1945 ro k u  je st członkiem  Z w iązku Polskich A rtystów  Plastyków , 
b ierze udział w  organizow aniu  w ystaw , eksponuje n a  n ich  rów nież sw oje obrazy. 
W ty m  sam ym  roku uczestniczy w  konkursie  n a  p ro jek t przebudow y cen trum  K a­
towic. N iestety  zdrow ie pogarsza się coraz bardziej. Tadeusz M ichejda większość 
czasu spędza n a  leczeniu w  K rakow ie, a potem  w  uzdrow iskach w  pobliżu W ar­
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szawy. N ie m oże już pracow ać zawodowo, walczy jednak  z chorobą i gdy tylko 
czuje się lepiej, cały czas spędza nad p ro jek tam i „okna śląskiego”, „drzwi śląskich” 
i „dom ku ocieplanego”. W p ro jek tach  tych, w ykorzystu jąc sw ą wiedzę i doświadcze­
nie zawodowe s ta ra  się p rzedstaw ić proste  i tan ie  rozw iązania techniczne elem entów  
budow lanych. P odejm uje rów nież próbę opaten tow ania swoich rozw iązań, prowadzi 
szeroką korespondencję z odpowiednim i urzędam i, szuka pomocy u sw ych przedw o­
jennych kolegów. W trak c ie  tych s ta rań  um iera nagle dn ia 18 lutego 1955 roku 
w  Iw oniczu-Zdroju, po dziesięciu la tach  ciężkiej, w yniszczającej choroby. Został 
pochow any w  W arszaw ie na C m entarzu  Ew angelickim .
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